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Muzeum Śląskie w Katow 
jako pierwsza placówka m 
wykorzystuje komputer do gre 
posiadanych zbiorach, rejestrując 
charakterystykę każdego ze zgromac 
eksponatów. Zalety komputerowej ewide 
ko rosnących zbiorów są wielorakie, wa jest 
zwłaszcza łatwość szybkiego uzyskania po 
trzebnych informacji oraz stworzenie w ten sposób 
jednolitego systemu opisu eksponatów. Znacznie 
usprawni to działalność muzeum np. przy organi- 
zacji wystaw. 

Przygotowywane są także programy komputero- 
we z zakresu wiedzy o sztuce i wiedzy o Śląsku. 
Zgromadzony zostanie tu bank danych o zasobach 
muzealnych oraz zabytkach ruchomych i nierucho- 
mych najpierw Górnego Śląska, a później stopnio- 
wo całego kraju oraz informacji bibliograficznych, 
rejestru wystaw stałych i czasowych i innych da- 
nych związanych z dziełami sztuki i pamiątkami hi- 
storycznymi. Tworzące się w Muzeum Śląskim 
centrum informacji komputerowej służyć będzie nie 
tylko tej placówce, ale dostępne będzie także dla 
innych muzeów oraz historyków sztuki. 


zyb 


Skąd się biorą 
zorze polarne? 


(PAP). Co mają wspólnego zorze polarne z jąd- 
rem Ziemi? Zorze są rezultatem zderzenia stru- 
mieni naładowanych cząstek idących ze Słońca, z 
atomami gazów w górnych warstwach ziemskiej at- 
mosfery. Energia cząstek przemienia się w promie- 
niowanie elektromagnetyczne. Intensywność, kolor, 
forma i długość świecenia zórz zależą od aktyw- 
ności Słońca. Okazuje się jednak, że duży wpływ 
na te zjawiska ma pole magnetyczne Ziemi. 

Uczeni z Instytutu Magnetyzmu Ziemi, Jonosfery 
i Propagacji Fal Radiowych Akademii Nauk ZSRR 
stwierdzili wyraźny związek pomiędzy zorzami po- 
larnymi a występowaniem anomalii magnetycznych 
na Dalekiej Północy. Anomalie w strefie polarnej, 
m.in. w rejonie Norylska czy Jakucka, wyznaczają 
granice pasa zorzowego. W ten sposób zaznacza 
się wpływ budowy głębokich struktur na zorze. 
Anomalie magnetyczne, spowodowane procesami 
zachodzącymi w głębinach Ziemi, oddziaływują na 
zjawiska w jonosferze- i przestrzeni okołoziemskiej. 
Odkrycie to ma duże znaczenie dla badań wpływu i 
zasięgu ziemskiej magnetosfery. 


Słońce 
i kolorowa TV 


W Berlinie Zachodnim na wystawie sprzętu radio- 
wo-telewizyjnego zaprezentowano odbiornik TV: kolo- 
rowej zasilany z kolektora energii słonecznej. Kolektor 
zapewnia odbiór przez cztery godziny. Później tele- 
„widz musi przełączyć odbiornik na zasilanie z sieci 

erii. No, ale to przecież dopiero pierwsze kroki 


Fot. CAF 


NA RATUNEK 


SFINKSOWI 


KAIR (PAP). Monumentalny sfinks spoczywający od wieków 
przed piramidami w Gizie znajduje się w fatalnym stanie. Niedaw- 
no z jego lewego ramienia odpadł kamienny blok ważący ok. 300 
kg. pozostawiając dużych rozmiarów dziurę. Zdaniem specjali- 
stów, stan drugiego ramienia wcale nie jest lepszy. Pierwszym 
sygnałem świadczącym o złym stanie zabytku było odłamanie się 
w 1918 r. fragmentu postumentu, na którym leży sfinks. Według 
fachowców sytuacja ta jest efektem niszczycielskiego działania 
piaskowych burz i deszczów. Jednak obecny przypadek jest dużo 
groźniejszy i zmusza do natychmiastowego podjęcia kroków za- 
bezpieczających ten pomnik kultury. 

Ministerstwo Kultury Egiptu zwróciło się do UNESCO z prośbą o 
zwołanie międzynarodowej komisji ekspertów dla oceny stanu 
"sfinksa oraz opracowania projektu jego restauracji. 


GE dziś mamy supermodę na spód- 
nice, spodnie, kurtki dżinsowe tzw. 


„marmurki. Cena takiej spódnicy na ba- 


zarze wynosi 20 tys. zł. Marmurkowa 
kurtka kosztuje, bagatelka! od 40 do 70 
tys. zł. Niemałe to pieniądze, a styl ra- 
czej przeciętny, ot, sezonowy szpan. 

A ja szpanu nie lubię. Superciuch nie 
musi być drogi. Wystarczy dobry po- 
mysł. Idąc ulicą nie obejrzę się za mar- 
murkowym mundurkiem, ale na pewno 
będę podziwiać spódnicę, którą widzi- 
cie na zdjęciu. 

Spódnica ta kosztuje tyle, ile kosztują 
nici potrzebne do jej zeszycia. Nawet 
zamek jest za darmo, bo wykorzystuje- 
my ten ze starych spodni. Sposób wy- 
konania jest nadzwyczaj prosty, choć 
muszę przyznać — dość czasochłonny. 

Zaczynamy naszym. wypróbowanym 
sposobem, od szperania po szafach i 
innych schowkach ze starymi ubrania- 
mi. Można spróbować szczęścia u ciot- 
ki, może w jej „„zbiorach” znajdą się ja- 
kieś stare spodnie. 

Wycinamy .prostokątną formę z pa- 
pieru. Długi bok prostokąta będzie dłu- 
gością spódnicy, krótszy — szerokoś- 
cią, czyli połową obwodu bioder. Pocię- 
te w małe kwadraciki i prostokąciki 
spodnie stanowią „cegiełki”, z których 
zbudujemy spódnicę. Przyłóżcie je do 
wykroju, wypełniając go całkowicie. A 
potem pozostaje tylko zszywanie. Moż- 
na to robić maszynowo, a można też 
ręcznie. Górną część spodni można 
wykorzystać na górną część spódnicy, 
pozostawiając zamek i kieszenie. Ale 
to już pozostawiam Waszej inwencji 
twórczej. Tak, twórczej, bo taką spódni- 
cę można przyrównać do dzieła sztuki. 
Będzie to spódnica na wszystkie okaz- 
je. 

Życzę miłej pracy. 

Małgosia 
Fot. M. Włodarski 


Tajemnice kraterów 


(PAP). Zdjęcia satelitarne ujawniły na 
terenie Kazachstanu w ZSRR dużą licz- 
bę wielkich, kolistych struktur o średni- 
cy sięgającej dziesiątków | setek kilo- 


metrów. Najwięcej znaleziono ich w re- * 


jonie jeziora Bałchasz. Niektóre z tych 
struktur są śladem dawnych wulkanów, 
ale większość z nich ma wyraźnie kos- 
miczne pochodzenie. Są to kra- 
tery meteorytów. Dzisiejszy Kazachstan 
przed 2-3 mld lat przypominał po- 
wierzchnię Księżyca, Marsa czy Merku- 
rego. Prowadzone są badania tych 
struktur, ale ślady dawnych kraterów 


meteorytowych wychodzą na zdjęciach 
satelitarnych tylko przy specjalnym, 
ukośnym oświetleniu przez Słońce. Ta- 
kie warunki panują tylko przez 24 minu- 
ty w ciągu doby, co utrudnia badania. 

Podjęto próbę opracowania matema- 
tycznych modeli reliefu powierzchni. 

Jako poligon badawczy wykorzystuje 
się najlepiej zbadany krater meteoryto- 
wy Szunak nad jeziorem Bałchasz. Jest 
on fotografowany z kosmosu o „sóżnych 
porach, w różnym oświetleniu i przy 
zastosowaniu kilku odmiennych technik 
teledetekcji. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


4 III" im. Tadeusza Kościuszki z Turośli (chorągiew łomżyńska). Jak 
wyszły dwa numery w nakładzie po 100 egzemplarzy. Cena każdego 


Fasolka” drukuje informacje nie tylko z życia harcerskiego i szkolnego, 


ale również z miejscowości, w której jej redaktorzy żyją. Zamieszcza wy- 
wiady, zagadki, dowcipy, rysunki satyryczne, piosenki. Zapraszamy do lek- 


tury wybranych tekstów. 


| jeszcze jedno. Zespół redakcyjny „Fasolki'” bardzo chciałby nawiązać 
współpracę z innymi redakcjami szkolnych lub harcerskich gazetek. Piszcie 
pod adresem: 61 DH „ROCH III”, Szkoła Podstawowa, 18-525 Turośl. 


POMARZYĆ 


Zawsze lubiłem zimę. Długie wie- 
czory, ciepło buchające z pieca (nie 
wszędzie są kaloryfery) i czarująco 
tajemnicze wycie wiatru w kominie 
Gdy do tego dodamy filiżankę kawy i 
bujany fotel — nic tylko marzyć. 

Zamykam oczy i widzę ich: wspa- 
niałych, pełnych młodzieńczego zapa- 
łu, w zadbanych mundurkach, z uś- 
miechem i piosenką na ustach. Obok 
nich drużynowi, autentyczni przyjacie- 
le, pełni energii i pomysłów. Nieprze- 
ciętni. Wszyscy doskonale się rozu- 
mieją, cali przesiąknięci harcerskoś- 


cią prą do przodu. W hufcu pełno ma- 
teriałów, ludzie z chorągwi ciągle w 
terenie, wśród harcerzy. W sklepach 


*CSH tanio i pełno, a wszystko pierw- 


sza klasa. Wokół życzliwe twarze, po- 
mocne dłonie. Idylla. 

Ale nie zawsze zima da się lubić. | 
chociaż wieczory długie, ciepło z pie- 
ca nie bucha (dlaczego? wiadomo!) i 
wiatr jakiś nie nasz. Pozostaje tylko 
kawa. Zbożowa. A przy niej i marze- 
nia są bardziej prozaiczne. Niestety. 


Fasolka, nr 1 


Herbatka u Dzwonkowskiej 


— Kula chodziła po Turośli i zapo- 
wiedziała, że jak kto nie odgarnie 
śniegu z chodnika przed domem, to 


zapłaci mandat — na powitanie dnia 
oznajmił Sucio. 
— Druhu — wypalił Trajan — mo- 


że by tak w czynie społecznym komuś 
pomóc? Inaczej by na nas patrzyli, 
co? 

— E, tam! — skwitował krótko Kaz. 
— Czyny społeczne to przeżytek... 

— No tak — Trajan nie dawał za 
wygraną — ale jeśli ktoś stary, to... 

— Dzwonkowska! — Sucio popra- 
wił rękawy — ona samotna, nie da 
rady. 

— Kapitalnie — Kaz był zachwyco- 
ny — idziemy! Pospiesznie udali się 
do kotłowni. Dwie węglary i szpadel 
stały się ich łupem. Drogę przez gór- 
ki umilali sobie kawałami. Jak zwykle 
Trajan był górą. Na miejscu szybko 
rozpoznali sytuację. 

— Ja z Suciem odśnieżamy chod- 


nik — komenderował Kaz — a ty 
ścieżkę do chaty. Ę 

— Okey, działamy! —  zawołali 
chłopcy. 


Szufle śniegu popłynęły dziarsko w 
powietrze. Poderwane wiatrem, milio- 
nem gwiazdeczek migotały w poran- 
nym słońcu. Ludzie powracający z 
rannej modlitwy życzliwie żartowali: 
— Żwawiej chłopaki, bo znów zawie- 


je... Chodźcie do mhie — zawołał 
sąsiad Dzwonkowskiej, pan Kowal- 
czyk — pomożecie. 

— Fajowo chłopaki — uwiniemy 


się w try miga — Kaz nie mógł wyjść 
z podziwu dla Sucia i Trajana. Lekki 
wschodni wiaterek rumienił twarze. 

— O! Harcerze — pani Dzwonkow- 
ska oznajmiła grupce staruszek pow- 
racających razem z nią z kościoła. — 
Nie trzeba tak dokładnie, jakoś przej- 
dę... 

— Ale po co ma pani chodzić po 
śniegu — Trajan przerwał na chwilę 
pracę — odśnieżymy ścieżkę i nie 
będzie się pani męczyć. 

Dzwonkowska otrzepała ze śniegu 
buty i zniknęła w cieple mieszkania. 

— Jeszcze tylko odkuć lód przy 
furtce i gotowe — Sucio był wyraźnie 
rad z wykonanej pracy. Ostatnie nurki 
szufel w śnieg przerwał głos Dzwon- 
kowskiej: 

— Chłopaki, gorąca herbata czeka! 

Gorący czaj rozgrzał schłodzone 
trzewia. | znów popis made in Trajan 
i śmiech Dzwonkowskiej wypełniły ku- 
chenkę. Było wspaniale. Na pożegna- 
nie obiecaliśmy znów odśnieżyć jeśli 
zawieje. A jeżeli nie zawieje? To nic, 
można pomóc w czym innym. Nie- 
prawdaż chłopaki?! 


Fasolka, nr 2 


CHICHOTEK 


Narrator: Lecz oto kochani się władza wy- 
łania. 
Przed władzą w Turośli wpół każ- 
dy się kłania. 
Władza: Rządź i dziel! Mawlał mędrzec. 
Sprawa to nie prosta. 
Rządzić lubię, lecz co dzielić? 
Można fioła dostać! 
Urzędnik: Mam krzesło, długopis, telefon i 


/ sobie siorbnąć, 
nąć w chusteczkę, 


PR 


mogę myśleć o niczym, 
mogę chodzić bez celu, 
mogę drapnąć się w ucho, 
listy wysłać do wielu (interesan- 
tów) 
mogę nogę na nogę, 
mogę przejrzeć gazety. 
Ale tylko to mogę. I nic więcej... 
Niestety! 
Fragment „Szopki'* 


Fasolka, nr 1 
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COŚ DRGNĘŁO 


GENIUSZ W ŁAWCE 


W naszej szkole mamy goniuszy Il- 
torackich. Kto? Co? Jak? Już przo- 
chodzę do rzeczy. Zamiast Iść do blb- 
lioteki, proponują abyścio wypożyczyli 
sobie jeden ze stolików pracowni fl- 
zycznej. Czoka was niezwykła loktura 
z pogranicza liryki miłosnej wymio- 
szanoj zo śmiałym, nowatorskim ują- 
ciem tzw. szkolnej pornografii. Szko- 
da tylko, że żadon z „poemałów” nie 
został podpisany przoz twórcę. Czyż- 
by wynikało to ze skromności, czy 
raczej z braku odwagi? Oto próbka 
„tfurcości”: Wiola nio odjeżdżaj, Dzik 
tłusty. Darek jest... Love Iza, Piotrek i 


Ewa. 
Ciekawe, że szkolni „geniusze'” 
używają przeróżnych technik, aby 


przekazać potomnym swoje uczucia. 
Można podzielić Ich z grubsza na trzy 


grupy: „ołówkowcy”, „długopismaki”' 
I „scyzorykorylcy” Tej ostatniej gru- 
ple chcemy udzielić mądrej rady. Tro- 
ciny, które powstają w trakcie seansu 
„tfurcego”” wsypcia soblo w miejsce, 
w którym normalnie jast mózg Elokt 
murowany! A wszystkim szkolnym Ii- 
toratom proponujemy: po plorwsze — 
dajcie spokój ławkom, bo gdy im się 
sprzykrzy, to sią mogą połamać na 
waszych „genialnych”* głowach. Po 
drugie — tylko jaskiniowcy pisywali 
po ścianach i tym podobnych rze- 
czach, i to o wiele mądrzej (poczytaj- 
cie historię). Po trzecie — juź niedłu- 
go przedstawimy na swoich łamach 
sylwetki niektórych „ifurców”. A swo- 
ją drogą — ciekawe kto pierwszy za- 
proponuje, aby odnowić ławki... 
Fasolka, nr 1 
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Przewodnik kulturalny 
po Turośli 


© Przystanek PKS. Jak wszędzie. 
Kosz na śmieci swoje, a ludziska 
swoje. Kulturalny nokaut. 

© Klub Rolnika. Centrum życia 
młodzieży. Za darmo można po- 
słuchać Simona, pooglądać obrazki w 
kolorowych żurnałach i film w bar- 
wach czarnych i białych. Za złotówki 
oranżada i ciastka. Palenie surowo 
wzbronione. 

© Kiosk „Ruchu”. Oblężenie, gdy 
przywiozą towar. W pozostałe dni sie- 
lanka. 

© Wiatrak i spichlerz (czyt. GOK). 
Duma Turośli. Ale jakoś nikt nie du- 


ma (czyt. myśli) jak tę dumę roz- 
dmuchać. 

© Biblioteka. Ciekawe i interesują- 
ce miejsce. Nie wytrzymuje konkuren- 
cji z „Turoślanką” (gospodą). 

© Park Główny. Vis a vis „Ruchu”. 
Kilka drzew plus ławka. Wiewiórki 
brak. 

© Górki. Tzw. 
Atrakcyjne latem. 

© Szkoła. Czynna od godz. 7 do 14. 
Oprócz niedziel i świąt. 

Wszystkich przyjezdnych 
szamy. Welcome to Turośl! 

Fasolka, nr 1 


las wokół Turośli. 


zapra- 


Po niezbyt optymistycznym artykuli- 
ku o turośleńskiej kulturze w poprzed- 
niej „Fasolce'”, coś bardziej miłego. 
W GOK-u drgnęło i to nie na żarty. 

Z informacji uzyskanych od dyrek- 
tora tego przybytku, Tadeusza Kamiń- 
skiego, wynika, że już wkrótce ruszą 
sekcje: muzyczna, plastyczna i foto- 
graficzna. Już teraz można zwiedzać 
wystawę. kurpiowskich staroci w wia- 


traku. Wreszcie piękne, należne 
książce, pomieszczenie dostała bib- 
lioteka. Czujemy się w obowiązku za- 
prosić wszystkich  „fasolkiewiczów” 
do spichlerza i wiatraka. Być może 
niedługo przestanie być aktualny żart 
rysunkowy, który przezornie zamie- 
szczamy. 


Fasolka, nr 2 


Zaprosili nas: _ 


© Komenda Chorągwi ZHP w Sieradzu na rejonowy prz. 4 Ł 
nopolskiego Harcerskiego Festiwalu Paki Siedlce RE, RAE 

e Pilska Komenda Chorągwi ZHP na wystawę zorganizowaną z okazji 
50-lecia Kongresu Polaków w Niemczech. Otwarcie wystawy w Klubie 
Międzynarodowym Prasy i Książki połączone było z montażem poe- 
tycko-muzycznym przygotowanym przez harcerzy i instruktorów dzia- 


łających w akcji „Ocalić od zapomnienia”. - 


e Szkoła Podstawowa nr 17 oraz Szczep Harcerski „, lodnik” z Gdyni * 


na swe święto. W programie zapowiedziano m. in. 
szkód, bieg samarytański, giełdę hobbistów i jarma! 
gary (olimpiada kulinarna), wystawę psów nie tylko ra: 
cję filmu „Czarne stopy”. Zmęczonych zawodami i ko! 
mowała kawiarenka „Zielona Siedemnastka". 


wesoły tor prze- 
rk różności, Harc- 


'© Komenda Chorągwi ZHP w Zielonej Górze na Harcerską Wiosnę Kul. 
turalną, która odbędzie się w dniach 22-29 maja br. w Żagańskim Pa- 
PTY z Ń ROSA ZLE 
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© Nasze sprawy 


Jestem zakochana, 
ale uczę się dobrze 


Mam 12 lat, chodzę do VI klasy, 
uczą się dobrze. „Niebieski pagęk'” 
czytam od dawna i z niemałym za- 
Interesowaniem. Chciałabym napi- 
sać na temat listu pt. „Byłam w 


czerwonym wózeczku...* podpisa- 
nego przez Patrycję, Beatą, Ewę i 
Małgorzatę (nr 19 „ŚM'). List ten 
po prostu zdenerwował mnie. 

Wynika z niego, że my — 12-|ątki 
nie mamy prawa być zakochane, że 
nasze listy na ten temat są śmiesz- 
ne. Nie wiem jak można uważać, żę 
miłość jest śmieszna. Rozumiem, że 
miłość 12-latka jest inna niż ta jaką 
darzą się 18-19-latki, ale zawsze 
jest to jakieś uczucie i nie należy go 
wyśmiewać. 

W liście jest też napisane, że 
dziewczyny w wieku 12 lat powinny 
zająć się nauką, a nie miłością, 
Znam osobiście jedną dziewczynę, 
która ma chłopca, a jednak bardzo 
dobrze się uczy. Ja wprawdzie nie 
mam chłopaka, ale darzę pewnego 
dżentelmena uczuciem (niestety, 
bez wzajemności); uczę się jednak 
dobrze. 

Dziewczyny piszą, że mając 12 lat 
nie zajmowały się miłostkami i nie 
wyszło im to na złe. Zgadzam się, 
że przecież wszystkie dziewczyny 
od niemowlęcego wieku nie muszą 
się w kimś kochać. Ja i koleżanki z 


"mojej klasy przyjęłyśmy ten list jako 


-żart w złym stylu. "rę 


Z szybkością Światła 
przez Atlantyk 


Czy łączność kablowa ma szanse w dobie bezpośrednich przekazów radlo- 
wych I telewizyjnych dokonywanych za pomocą satelitów telekomunikacyjnych? 
Okazuje się, że tak. Będzie to jednak kabel zupelnie nowej generacji, zawiera- 
jący w swoim wnętrzu światłowody. Dzięki nim prowadzić będzie można jedno- 
cześnie 40 tys. rozmów telefonicznych, a jest to przy tym urządzenie wielokrot- 
nie tańsze oraz bardziej niezawodne niż satelita. 


Ł ączność kablowa to oczywiście nic no- 
wego. Po raz pierwszy miedziany prze- 
wód legł na dnie Atlantyku przed 120 laty 
Położył go brytyjski parowiec „Great Ea- 
stern” | służył on do łączności telegraficz- 
nej. Natomiast pierwszy kabel telefoniczny 
połączył Europę z Ameryką zaledwie 31 lat 
temu w 1956 roku. Dzięki niemu można by- 
ło prowadzić jednocześnie 36 rozmów. By- 
ło to duże osiągnięcie, gdyż do tej pory 
łączność telefoniczną zapewniały tylko wy- 
soce zawodne nadajniki radiowe pracujące 
na falach krótkich. 


Sześć lat później wystrzelono pierwsze- 
go satelitę telekomunikacyjnego „Telstar 
1. Za nim poszły następne i w chwili 
obecnej około 50 procent połączeń telefo- 


400-metrowa szpula miedzianego kabla 
waży 1760 kg. Tej samej długości kabel 
światłowodowy może unieść nawet kobie- 
ta, jego waga nie przekracza bowiem 17 
kg, za to pozwala prowadzić 40 tys. roz- 
mów telefonicznych jednocześnie 


nicznych między Europą a Ameryką oraz 
przekazywanie obrazów telowizyjnych w 
całości, odbywa się za pośrednictwom sa 
telitów . 

Położenie kabla śwlatłowodowego bę. 
dzie jednak czymś szczególnym. Możli- 
wość jednoczesnego prowadzenia kilku- 
dziesięciu tysięcy rozmów telefonicznych, 
przekazów telewizyjnych i radiowych, po- 
łączeń telexowych, telefaxowych i innych 
praktycznie likwiduje barierę informacyjną, 
jaką do tej pory był Atlantyk. Dodać do te- 
go należy, że ten środek techniczny jest 
blisko 340 milionów dolarów tańszy I 3 ra- 
zy dłużej trwać może jego eksploatacja w 
porównaniu z satelitą telekomunikacyjnym 


J ak wyglądać będzie ów kabel nowej ge- 
neracji? Zamiast miedzianych drutów 
zawierać będzie w swym wnętrzu wiązkę 
sześciu włókien szklanych o grubości nie 
większej niż ludzki włos. Chroni je gruby 
płaszcz izolacyjny, a wszystko to razem 
oplecioqe jest dodatkowo gęstą plecionką 
ze stalowych drutów. 

Wyprodukowanie światłowodu stało się 
możliwe dzięki postępowi technicznemu, 
który dokonał się w technologii szkła. Uzy- 
skano przede wszystkim doskonałą przej- 
rzystość tego materiału. Przykładowo, nor- 
malne szkło, z którego wykonuje się szyby 
okienne, już przy grubości 7 centymetrów 
osłabia siłę światła o połowę, natomiast w 
światłowodzie następuje to dopiero po 
1000 metrów. Gdyby taką samą przejrzy- 
stość miała woda morska, można by bez 
trudu zajrzeć w najdalsze oceaniczne głę- 
biny! Dzięki tak doskonałym właściwoś- 
ciom szklanych przewodów, wymagane 
wzmocnienie przesyłanych sygnałów musi 
następować co 40-60 kilometrów. Klasycz- 
ny kabel miedziany musi mieć co półtora 
kilometra stacje wzmacniające 


Wyjaśnić joszcze pokrótce wypada, w ja* 
kl sposób szklany światlowód alużyć moża 
telokomunikacji. Otóż, o lla w dotychczaa 


stosowanych przewodach nośnikiem infor 
macji jest odpowiodnio modulowany prąd 
aloktryczny, o tylo w światłowodzie |oat to 
(jak sama nazwa wsakazujo) światło, Jak 
lo sią wazystko odbywa? Otóż mygnalły 
oloktryczno pochodzące powiadzmy 

26 sluchawki tolofonicznej przosylano aq 
do stacji, w któroj za pomocą kompulora 
przetwarzane są na Impulsy świallno. Im 
pulsy to, modulowana podobnio |ak to bylo 
w przypadku prądu oloktrycznogo, wysyla 
no są poprzoz śwlatlowód za pomocą la 
sora. Po drugiaj stronia kabla znajduja sią 
podobny przetwornik tylo tylko, żo tym ra 
zom przetwarza on impulsy śwlotlno na 
sygnały oloktryczno, któro trallając do alu 
chawki naszego rozmówcy pozwalają na 


porozumienie się 
W produkcji światłowodów wykorzy: 
stuje się krzem — piorwiastok wy- 
stępujący najpowszechniej na Ziemi, 
przede wszystkim w piaskach I Innych ska: 
łach. Kabel wyprodukowany zo światłowo- 
dów jest wielokrotnie lżejszy niż taki sam 
przewód wykonany z miedzi lub alumi- 
nium. Ta właściwość, jak również wspo- 
mnlana olbrzymia przepustowość szkla- 
nych włókien powoduje, iż to „medium” — 
jak się uczenie mówi — jest stosunkowo 
tanie. Skomplikowana jest jedynie techno- 
logia otrzymywania samych włókien szkla- 
nych, a to ze względu na niezwykłą czy- 
stość wytwarzanego produktu. W gotowym 
światłowodzie na 1 miliard atomów krze- 
mu może być tylko 1 atom innego pier- 
wiastka. 

Dzięki swym olbrzymim zaletom światło- 
wody wypierają kable produkowane do- 
tychczas. Koniec lat osiemdziesiątych zda- 
je się być końcem przewodów produkowa- 
nych z klasycznych materiałów (dotyczy to 
oczywiście najwyżej rozwiniętych państw 
Zachodu). Np. w Republice. Federalnej Nie- 
miec w szybkim tempie instalowane są 
krzemowe przewody telefoniczne, wizyjne 
oraz służące do transmisji danych kompu- 
terowych. Do końca 1990 roku cała sieć 
głównych połączeń * telekomunikacyjnych 
RFN i Berlina Zachodniego korzystać bę- 
dzie ze światłowodów. Ale to nie koniec. 
Światłowody wkraczają także do techniki 
konstrukcyjnej. Już wybudowano np. super- 
szybki komputer, w którym zamiast mie- 
dzianych drucików zastosowano szklane 
przewody. 
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Przed ponad 120 laty „Great Eastern" połączył Nowy i Stary Świat miedzianym kablem. Zrolowany w gigantyczną szpulę na dnie ła- 
downi, odwijany był w trakcie układania pod czujnym okiem inspektorów 
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ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
— CZECHOSŁOWACJA 


Pionyrska Organizace Socjalistickeho Svazu Mladeże została utworzona w roku 1949. W swej działal- 
ności opierała się na tradycjach istniejących w latach dwudziestych i trzydziestych Skautów Pracy i Skau- 


PIONIERSKA 
ORGANIZACJA 
SOCJALISTYCZNEGO 


| 


tów Spartakusa — organizacji dzieci robotniczych. 


Należą do niej dzieci w wieku 6-15 lat. Najmłodsi to iskry (odpowiednik naszych zuchów). Pionierzy 


dzielą się na dwie grupy wiekowe: 8-11 lat 


oddily (drużyny pionierskie). ń 
-_ Aby zostać pionierem, iskra musi złożyć 


że pracy dla dobra kraju. 
żyn pionierskich oparta jest na 


m GIM 


w szkołach działają szczepy („skupiny”), w skład: 


i 12-15 lat. 


ślubowanie, zobowiązując się do przestrzegania prawa, a tak- 


systemie stopni i sprawności. Młodsi pionierzy zdobywają trzy 
mienie (płomień bystrości, wytrwałości i samodzielności), starsi zaś realizują zadania zwa- 
rogami (droga odkryć, osiągnięć i działań). Można też zdobywać odznaki specjalności 
ponad pięćdziesiąt. DŻ + k 

A. Współpracuje z wieloma organizacjami dziecięcymi i młodzie- 
arcerzami. Każdego lata odbywają się wspólne obo- 


onierów czechosłowackich jest najlepiej znana. 


których wchodzą gwiazdeczki (drużyny iskier) oraz 


(lam) 


issE 


Ćwiczenia z myślenia 


NIELETNI 
ANIOŁ 
NA ŚRODKU 
SZOSY 


Było to w czaslo którejś z poprzednich ciężkich zim, które tak 
sią nam dały we znaki. Pownago styczniowego dnia postanowiłem 
pojechać na działką, żoby zobaczyć w jakim stanie są drzewka i 
krzewy. Ledwie jednak wsiadłam do autobusu, zaczęły padać 
wielkie płaty gęstago śniogu, tak że gdy po kilkudziesięciu minu- 
tach wyjechaliśmy w śnieźniej zawiel poza miasto — wszystko 
dookoła pokryte było grubą warstwą czystego, białego puchu. 
Szosa nle najlepiej uprzątnięta ze starych opadów i suto posypa- 
na od nowa niewiele różniła sią od otaczających pól — miejsca- 
mi wznosiły się na niej nawet zaspy. Jazda była więc dość 
trudna, tym bardziej, że w pewnym momencie dostaliśmy się w 
korek pojazdów wlokących się niemiłosiernie. A 

Pasażerowie autobusu na ogół w takich przypadkach zaczynają 
się denerwować | próbują wyglądać przez zamarznięte okna, że- 
by zobaczyć co się stało. Co bardziej niecierpliwi nakłaniają kie- 
rowcę, aby się zatrzymał i otworzył drzwi, to sobie dalej pójdą 
piechotą. Nie doszło jednak do tego, gdyź po kilku minutach 
wszystko się wyjaśniło. Otóż na skutek mrozów remontowana 
właśnie jezdnia w jednym miejscu zapadła się i gdyby nie ktoś, 
kto stał tuż za tą głęboką dziurą i machał czapką jak milicjant li- 
zakiem — wiele samochodów wpadłoby do niej jak amen w pa- 
cierzu. Bowiem na skutek grubej warstwy śniegu nie było jej w 
ogóle widać. Samochody kierowane przez naszego anonimowego - 
dobroczyńcę, oblepionego śniegiem niby Święty Mikołaj, przeci- 
skały się pokornie bokiem szosy; stąd ten korek, który nas tak zi- 
rytował... 

Nie byłoby w tym wydarzeniu nic dziwnego, gdyby nie fakt, 
drobny na pozór. Otóż człowiekiem tak bezinteresownie machają- 
cym czapką okazał się mizerny chłopczyna, wyglądający na jede- 
nasto- najwyżej dwunastolatka, Więc kiedy tylko go zobaczyliśmy, 
zaraz oczywiście odezwali się ci, którzy nie przepuszczą żadnej 
okazji, aby wtrącić swoje trzy grosze. Na początek usłyszałem kil- 
ka cierpkich uwag pod adresem jego rodziców („Powinni zapłacić 
karę, że szczeniaka nie pilnują!'). Nie zostawiono suchej nitki na 
służbach drogowych („Jak są potrzebni, to ich nie ma!'). Rozwa- 
żano co by było, gdyby... (— „Ciekawe kto by odpowiadał, jakby 
go tak jaki samochód przejechał!'). Ktoś wypowiedział też uwagę — 
ogólną („Do czego to podobne!?'). 7 

Nie usłyszałem tylko jednego: że ten obsypany śniegiem po 

uszy i przejęty swoją rolą dzieciak dał nam, dorosłym, krótką, ale 
dosadną lekcję wychowania obywatelskiego. Pokazał jak może 
wyglądać w praktyce stosowanie wzniosłych zasad etycznych, 
którymi wszak jesteśmy faszerowani od dzieciństwa. Bowiem 
wszyscy bez wyjątku wiemy, że jedna z tych zasad zaleca niesie-- 
nie pomocy bliźnim — jeśli tego potrzebują. Tylko że na co dzień 
od teorii do praktyki bywa często dalej niż z,Ziemi na Księżyc. 
Wszak tę nieszczęsną dziurę widziały przed nim dziesiątki doros- 
łych. I nikomu nie przyszło do głowy, żeby coś z tym zrobić... 
- Kiedy po dwóch godzinach wracałem tą samą szosą do domu 
— zapadniętej jezdni już nikt nie pilnował. Naszego nieletniego 
anioła stróża opiekuńczego zapewne przegnano, albo poszedł do 
domu, aby na jutro odrobić lekcje. 

Śnieg przestał już padać, a na poboczu stały dwa zmaltretowa- 
ne „maluchy”'. Po śladach na karoseriach widać było co się stało: 
asfaltowa dziura zionęła czarnym rozgrzebanym wnętrzem, z któ- 
rego co dopiero wyciągnięto te dwa krążowniki szos, obok któ- 
rych krzątali się ich poobijani właściciele. 

A więc, wszystko wróciło do normy i nie było już o czym roz- 
myślać... tiR5 
JUREK 


PYSZC 
ZŁOCIST 


(Melanochromis 
„auratus) 


„Gdy się ktoś zaczyta, albo się czegoś nauczy, albo zapomni o tym, co 
mu dolega, albo zaśnie — w każdym razie wygra” 


to by pomyślał, że ta jedenastoletnia blon- 

dynka z równo przyciętą grzywką, leniwie 
żująca gumę balonówę, potrafiła doprowadzić do 
szału i rozpaczy już dwie szacowne amerykań- 
skie rodziny zastępcze i teraz właśnie panna Elis 
— kostyczna kuratorka z opieki społecznej, wie- 
zie ją do trzeciej... 

Dlaczego Gilly musi tułać się po obcych? Czy 
nie ma rodziców? Ma — babkę i matkę, lecz mat- 
ka hippiska „buja po świecie” i za nic nie chce 
porzucić beztroskiego życia, by zajmować się 
własnym dzieckiem. Ale Gilly o tym nie wie i 
wciąż pielęgnuje w sobie obraz matki dobrej, 
czułej, troskliwej, która wreszcie pewnego dnia 
przyjedzie po nią z drugiego krańca Stanów i za- 
bierze do siebie. Bohaterka tak bardzo wierzy w 
jej wyidealizowany portret, jej szlachetność i do- 


Henryk Sienkiewicy 


skonałość, że wszyscy napotykani ludzie wydają 
się jej beznadziejnie głupi I prymitywni. Dlatego 
prowadzi z nimi wieczną wojnę, jest wobec nich 
oschła, ironiczna, bezczelna | opryskliwa. Z ła 
twością też podporządkowuje sobie dotychczaso: 
wych opiekunów, rządzi nimi I dyryguje. Ale do 
Czasu 


Rogata dusza Gilly nie wie joszczo, że przekra 
czając próg nowego domu w Thompson Park 
wpadnie w pułapkę. Że mieszkający w nim lu 
dzie: dobroduszna | pulchna wdowa pani Trot 


ter, mały zakomploksiony jąkała William Ernest 
oraz ociemniały staruszek murzyn z sąsiedz 
twa, pan Randolph, nie tylko nie ulegną jej psy 
chicznemu terrorowi, ale zanim ona sama się 
spostrzeże, dokonają niezwykłej w niej przemia 
ny, pomogą jej rozplątać samą siebie. ' Życie jost 
trudne — nie ma nic łepszego od uporania się z 
czymś trudnym" — perswaduje Gilly dobra pani 
Trotter, gdy bohaterka książki, zła na siobie 


zbuntowana i rozczarowana po wymarzonym 
spotkaniu z matką, chce wracać do Thompson 
Park i ludzi, których wyrozumiałość i dobroć od- 
mieniły jej najeżoną, gwałtowną naturę 


„Wielką Gilly'* — nową powieść Katherine Pa- 
terson czyta się z niesłabnącym zalnteresowa- 
niem. Jej autorka, urodzona w Chinach córka 
amerykańskich misjonarzy, studiowała w Stanach 
i w Japonii, gdzie przez cztery lata pracowała ja- 
ko wiejska nauczycielka. Obecnie Paterson mie 
szka wraz z mężem pastorem i czwórką dzieci w 
stanie Wirginia, a jej książki cieszą się ogromną 
popularnością wśród współczesnej” amerykań- 
skiej młodzieży. Choć nie tylko amerykańskiej — 
pierwsza jej powieść przetłumaczona na język 
polski i wydana u nas przed czterema laty pt. 
„Most do Terabiti'" nagrodzona została m.in. Me- 
dalem im. Janusza Korczaka. Bardzo Was do 
przeczytania obydwu tych powieści namawiam. 
Sporo z nich dowiecie się o sobie. 

(tem) 


K. Paterson — „Wielka Gilly”, Nasza Księgarnia 87, s. 
124, cena 200 zł. 


CYKLOMOBILI CORAZ WIĘCEJ 


Akcja popularyzująca na naszych łamach pojazdy 
nazywane rowerami lil generacji lub krócej cyklomobi- 
lami — warto pamiętać, że tę nazwę zaproponował 

— zatacza coraz szersze kręgi. 

Na pierwszym ogólnopolskim spotkaniu konstrukto- 
rów cykłomobili zorganizowanym wiosną ubiegłego ro- 
ku przez „ŚM” przy współudziale Polskiego Klubu Ekolo- 
gicznego — było ich zaledwie kilka. Jesienna wystawa 
w warszawskim Muzeum Techniki (organizatorzy: Muz. 
Techniki, Polski Klub Ekologiczny, „Świat Młodych”)- 
zgromadziła już blisko trzydzieści najrozmaitszych po- 
jazdów napędzanych siłą mięśni. A w tej chwili jest 
ich w Polsce ponad setka i wciąż powstają nowe. W 
jednym tylko zespole Szkół Zawodowych nr 1 w Dęb- 
linie zbudowano ich trzydzieści kilka i do tego każdy 
jest inny! Przypominamy, że wszelkim problemom 
związanym z tymi pojazdami poświęcony jest kącik 
pt.„Rowerowy Świat”, który zamieszczamy w każdy 
czwarty czwartek miesiąca. A więc wszyscy, którzy za- 
interesowani są konkursem — który organizujemy 
wspólnie z Chorągwią Stołeczną ZHP — na budowę 
takiego pojazdu (szczegóły „ŚM” nr 42 z dnia 9.IV.88 
r, dla zwycięzców nagrody za sumę 150000 zł) wszel- 


Dawniej tę ciekawie 


szcza w okresie rozmnażania się. 


m Um EM M M M RY M EK O A SO O A BO O O KO O O O A 


ubarwioną . rybkę | 
tropheus i pod tą nazwą jest ona znana wielu akwarystom. Niestety systematyka ryb | 
pielęgnicowatych zmienia się i bardzo często dawniejsi „kuzyni” stają się „braćmi” | 
lub „bracia”” — „kuzynami”. Wynika to z ewolucyjnej młodości ryb z tej rodziny. Naj- | 
jaskrawiej jest to widoczne u pielęgnic z dużych jezior Afryki tzn. jeziora Wiktorii, | 
Tanganika i Niasa. W jeziorach tych występują pielęgnice będące endemitami tzn. ta- 
kimi gatunkami, które nie występują nigdzie poza ich ojczystym jeziorem lub nawet 
tylko w jednej jego zatoce. Duże jeziora Afryki są odizolowane od siebie i od innych 
zbiorników wodnych. Są przy tym rzeczywiście ogromne, a zamieszkujące je ryby 
mają niezwykłe barwy, przystosowania | zaskakujące zachowanie społeczne, zwła- 


Pyszczaki złociste zamieszkują podwodne skały jeziora Niasa, I to tylko pewne 
fragmenty południowej jego części. Jest to najpopularniejsza i najwcześniej roz- 
mnożona rybka pielęgnicowata z tej części Afryki. Do rodziny pielęgnicowatych (Cich- 
lidae) zalicza się kilkaset gatunków ryb z rzędu okoniokształtnych zamieszkujących 

-ciepłe regiony Ameryki, Afryki i Azji. Wszystkie pielęgnice są oryginalnie ubarwione i 
opiekują się swoim potomstwem. Samice pyszczaków noszą swoją ikrę przez kilka ty- 
godni w jamie gębowej. Wyszukują ciepłe | dobrze natlenione fragmenty zbiorników 
wodnych, a w razie niebezpieczeństwa uciekają wraz ze swoim lęgiem. U pyszczaka 
złocistego inkubacja trwa około 4 tygodni. Później samica opiekuje się narybkiem. 
_Młode rybki są od razu dość duże, Ich wychów nie sprawia więc problemów. > 
Pyszczaki najlepiej czują się w grupie, także z innymi gatunkami, najlepiej blisko 
jpokrewnionymi. Wymagają licznych grot I kryjówek z kamieni wapiennych | dobrego 
 tonenia wody. Na ilustracji przedstawiona jest samica. Samiec jest jej „negaty- 
e izn. tam gdzie samica ma kolor żółty on ma czarny, a gdzie ona czarny — on 
płetwie odbytowej samca znajduje się też okrągła żółta plamka będąca imi- 
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kie na ten temat informacje uzyskają w naszej gaze- 
cie. Na kopertach prosimy dopisać „Cyklomobil-kon- 
kurs”. 

Zaczynają powstawać również organizacje skupiają- 
ce miłośników napędu mięśniowego. W ubiegłym roku 
powstało Koło Pojazdów Alternatywnych przy Polskim 
Klubie Ekologicznym skupiające konstruktorów z całej 
Polski związanych z naszą redakcją, korzystających z 
naszych porad i biorących udział we wspólnych impre- 
zach. 

W lutym br. ukonstytuowała się jeszcze jedna po- 
dobna organizacja o nazwie Polskie Stowarzyszenie 
Milośników Pojazdów Mięśniowych z siedzibą w Łódz- 
kim Domu Kultury, przy ul. R. Traugutta 18. Spotkanie 
zainteresowanych, wybory zarządu itp. odbędą się 23 
kwietnia br. o godz. 11.00. 

Wszystkim miłośnikom cyklomobili przypominamy, 
że 13-14-15 maja br. odbędą się zawody tych pojaz- 
dów w Wesołej koło Warszawy. Warunki uczestnictwa 
w zawodach znajdziecie w tym samym numerze co i 
informację o konkursie, a więc: „ŚM” nr 42, br. 
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zkoła — tysiąciatka w dużym 
mieście. Szary, spory budy- 
nek, na szczęście wśród zieleni. 
Kiedyś było w niej tłoczno, po- 
nad 1000 uczniów. uczyło się na 
trzy zmiany. 
Dziś osiedle starzeje się wy- 


raźnie — coraz mniej w nim 
mieszka młodych ludzi, coraz 
mniej rodzi się dzieci, coraz 


mniej jest także kandydatów do 
„podstawówki”. Zresztą — tuż 
obok jest kolejna tysiąclatka, do 
której dzieciom z przyległego 
osiedla znacznie bliżej. 

Dziś w Szkole Podstawowej nr 
21 w Krakowie uczy się zaledwie 
630 uczniów. Już — już byłoby 
wszystko dobrze, gdyby... 

Nie jest to szkoła na miarę XX 
wieku. Brak w niej szatni, którą 
zastępują nieudanie zamykane 
każdorazowo na kłódki szafki. 
Zamykać trzeba, w to nie wątpię, 
trafiają się przecież i w szkołach 
kradzieże, ale klucze do szafek 
gubią się bardzo często. Wtedy 
— kłopot. Trzeba ściągać fa- 
chowca, kłódkę piłować... 

Brak szatni to wielka niewygo- 
da. Niby stoją niskie ławeczki w 
rogu szerokiego korytarza, ale 


"rozbieranie odchodzi w najlep- 


sze... na dworze. Tak przynaj- 
mniej było, gdy w piękny, ale zi- 
mny lutowy dzień odwiedziłam tę 
szkołę. Tak jest zawsze — twier- 
dziły pytane przeze mnie mamy. 

Zdumiona patrzyłam jak I i 
ll-klasiści rozbierają się na ze- 
wnętrznych schodach szkoły. 
Ściągają tam nie tylko buty i 
przebierają się w kapcie, ale 
także, mimo mrozu, paradują w 
samych swetrach czy _fartusz- 
kach. A zza czyściutkich prze- 
szklonych drzwi przygląda się 
im uważnie pani woźna. | nie 
mówi nic — ani żeby zaraz 


weszli do środka, bo się poprze- 
ziębiają, ani że to 
oszczędność czystej szkolnej 
podłogi! Bo przecież jeśli na 
dworze jest śnieg, czy błoto, 
wszystko to na owych kapciach i 
spodniach wjedzie do wewnątrz! 

Nie ma również w tej szkole 


żadna 


oddzielnej stołówki. Na parę 
obiadów przedzierzga się w nią 
świetlica.  Świetlicowe dzieci, 


nakarmione jako pierwsze, udają 
się na boisko, gdy dobra pogo- 
da, gdy zimno — na salę gimna- 
styczną. Wtedy obiad jedzą ci ze 
starszych klas. 

Obiady gotują 3 panie kuchar- 
ki. „Wydają” ich tylko 170, bo 
podobno tyle mają obowiązek 
gotować. Obiady* są znośne, 
kosztują 112 zł. J 

I tu jawi się konflikt. Może nie 
taki bardzo, bardzo ważny, może 
nie najgroźniejszy, ale dla ucz- 
niów dokuczliwy. W czym rzecz? 
Otóż uczniowie skarżą się, że 
nie mają warunków, by swoje 
obiady spokojnie zjadać. 

Pani dyrektor szkoły wyjaśnia: 
obiady wydaje się od godz. 12 
do 14. Pierwsze jedzą dzieci 


- świetlicowe, bo są najmłodsze: 


muszą jeść spokojnie, poganiać 
ich nie ma sensu. Starsi ucznio- 
wie powinni jeść po 5. lub 6. lek- 
cji, wtedy, gdy najczęściej koń- 
czą się ich zajęcia. 

A oni wpychają się na prze- 
rwie 12.00-12.50, gdy jedzą mali, 
robią tłok, bo gdy tylko kończą 
swoje lekcje, chcą być wolni od 
szkoły, nawet od obiadu! Trzeba 
ich więc przeganiać ze świetli- 
co-stołówki, która mieści jedno- 
razowo 70 osób. Ustawiają się 
uparcie przed drzwiami w kłę- 
biącej się kolejce, robi się za- 
mieszanie. 

W czasie obiadu dyżuruje wy- 


chowawczyni ze świetlicy, są dy- 


żurni do nakrywania stołów. 
Wszyscy mogliby więc jeść w 
dobrych warunkach... 

Uczniowski punkt widzenia 
jest całkiem inny: Rzeczywiście 
po lekcjach chcą być wolni — ty- 
le czasu przecież siedzą w szko- 
le. Ale nie o to im głównie cho- 
dzi. Gdy jedzą stale „potem”, 
dostają zimne dania. Dlatego tło- 
czą się na dużej przerwie, bo 
kto pierwszy dopadnie drzwi 
świetlicy, ma szansę siąść z 
młodszymi i obiad zjeść. Czeka- 
ją tam często 15 minut, potem 
połykają jedzenie w pośpiechu i 
jeszcze spóźniają się na lekcje! 

Lekcje starszych klas trwają 
często do godz. 15. Gdyby czas 
wydawania obiadów przedłużyć 
o 1/2 godziny — do 14.20 i pilno- 
wać, by były ciepłe, problem by 
znikł. Gdyby „świetlicowi'” jedli 
punktualnie o 12 i trochę szyb- 
oiej, też nie byłoby sprawy. Tak 
— wszyscy sladają do posiłku w 
atmosferze nerwowości, często 
nie zjadają, ba — nawet nie bio- 
rą z okienka drugiego dania. Czy 
taki obiad może wyjść na zdro- 
wie?! 

Najprościej byłoby, żeby szko- 
le zbudować jak należy — szat 
nię i stołówkę. Byłoby po proble- 
mach! Ale szkoły nr 21 nikt jakoś 
nie chce wziąć pod swole 
skrzydła. Nie stała się jej Spo” 
sorem żadna wielka i bogata hu- 
ta ani zakład przemysłowy. Na 
remont nie ma po prostu pienię” 
dzy. Dyrekcja szkoły nie może 
sytuacji zmienić radykalnie. Mi- 
mo wszystko rozumiem żale ucz 
niów. Może te pół godziny, Pro” 
ponowane przez nich, ułatwi ży* 
cie wszystkim? 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 
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Bau wormoże r Finał XVIII turnieju 
A) ra Lai „SM” w Dębnie Lubuskim 


(woj. gorzowskiej. Tamtejsza 


Dąb 


liść niemieckich narciarzy. Bronisław Czech bez na 
mysłu odrzucał wszelkie propozycje współpracy z 


ce zespoły: „Tor” Miedziana Góra 
okupantem. Zmarł $ czerwca 1944 roku Cosmos" Aleksandrów Kuj., „Munti 

Krzyż Oświęcimski, nadany pośmiertnie naszemu car” Luboń i „Plomień” Koło. Zwycię 
słynnemu olimpijczykowi, znajdzie się w domu pa- żyli chłopcy z Koła (na zdjęciu), którzy 
miątek po tym polskim patriocie — w Zakopanem z powodzeniem wystąpili również w 
przy placu Zwycięstwa 4. Tam też wcześniej zgro- rozgrywkach międzynarodowych. Kto 


madzono część pięknych rysunków, które wykonywał 
Bronisław Czech w Oświęcimiu, a następnie wysyłał 
do rodziny. 


wek? 


CALGARY 


BOGATSZE 


Zimowe igrzyska w Calgary przeszły już do historii. Nie bez powo- 
du panuje opinia, że były to najlepiej przygotowane i przeprowadzo- 
ne zawody olimpijskie. Ich komitet organizacyjny ogłosił niedawno 
bilans finansowy. Wynika z niego, że XV ZIO przyniosły olbrzymi 
zysk... 32 miliony dolarów kanadyjskich. 


Wszystkie wydatki budżetowe wynosiły 525 milionów, a po stronie 
dochodów zanotowano 557 milionów. Na „czysto” zarobiono więc 32 
miliony. Dochody to: opłaty za prawa transmisji radiowych i telewi- 
zyjnych, wpływy ze sprzedaży biletów oraz tzw. opłaty licencyjne od 
firm wspomagających igrzyska... 

Jeszcze przed zapaleniem olimpijskiego znicza postanowiono, że 
ogromna część ogólnej sumy dochodów przeznaczona zostanie na 
popularyzację i rozwój sportu masowego w Kanadzie. 


Dodajmy, że z budżetu igrzysk wyłączono koszty budowy oraz mo- 
dernizacji obiektów sportowych (ponad 400 milionów dolarów). Jak 
już wcześniej podawaliśmy, pieniądze na ten cel pochodziły z kas 
kanadyjskiego rządu, władz prowincji i miasta Calgary. Wszystkie 
obiekty będą teraz służyć mieszkańcom stolicy XV ZIO. 


naszych zawodów wystąpiły następują 


zostanie liderem tegorocznych rozgry: 
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Fot. Z. Przybyłowski 


18 kwietnia, a więc niebawem, roz- 
pocznie sję długo oczekiwany 
proces brytyjskich kibiców oskarżonych 
o wywołanie awantur na stadionie Hey- 
sel w 1985 roku. Jak pamiętamy, zaj- 
ścia te miały miejsce podczas meczu 
piłkarskiego, rozgrywanego między Ju- 
ventusem Turyn i Liverpoolem (finał 
Pucharu Europy). Życie straciło wó- 
wczas 39 osób, a kilkaset zostało ran- 
nych. Poszkodowani byli w większości 
sympatykami zespołu włoskiego. 
Śledztwo prowadzono prawie trzy la- 


Wiele dyskutowało się o zmianach w 
dotychczasowym programie zimowych 
igrzysk, o wprowadzeniu nowych kon- 
kurencji. Mówiono nawet, że białe olim- 
piady powinny obejmować takie dzie- 
dziny jak siatkówka i koszykówka, a 
więc sporty typowo halowe, rozgrywa- 
ne najczęściej w okresie zimowym. 
Juan Antonio Samaranch, przewodni- 


Proces chuliganów z Heysel 


ta. Aresztowano wiele osób, głównie 
Anglików. Ale rzecznik prasowy Pałacu 
Sprawiedliwości w Brukseli oświadczył 
że niemal wszyscy zostali zwolnieni z 
aresztu — po wpłaceniu kaucji 1000 
funtów szterlingów. Zachodzi obawa, że 
część oskarżonych nie stawi się na 
procesie i w ten sposób uniknie zasłu- 
żonej kary. 


czący MKOI., powołując się na tzw 
Kartę Olimpijską stwierdził, że do pro- 
gramu igrzysk mogą być włączane tyl- 
ko dyscypliny związane z lodem i śnie- 
giem. Dodał też, że podczas kolejnej 
olimpiady, w Albertville (Francja), po- 
winny być rozdane medale w jednej z 
dyscyplin, które w Calgary rozgrywano 
jako pokazowe. 


Najbardziej oburzeni są tym faktem 
Włosi i Holendrzy. Słusznie twierdzą, 
że kaucja była zbyt niska, że sportowi 
chuligani nadal pozostaną nietykalni. A 
swoją drogą, dlaczego wypuszczono 
ich z więzienia? Są przecież zwykłymi 
mordercami — takie opinie nie są od- 
osobnione 


Wszystko wskazuje na to, że nową 
konkurencją olimpijską zostanie nar- 
ciarstwo akrobatyczne. Jednak szef 
Międzynarodowej Federacji Narciar- 
skiej, Marc Hodler, dąży do opracowa- 
nia zaostrzonych kryteriów rozgrywa- 
nia tych zawodów. Chodzi o bezpieczeń- 
stwo- narciarzy-akrobatów. Ich popisy 
są ciekawe i emocjonujące. Jednak 


liczne kontuzje każą patrzeć na tę kon- 
kurencję bardziej wnikliwie. (zp) 


kino kochałem, będąc chłopcem. 
ścii ytajcie swoich ojców. 
mialsi bohaterowie ich filmów 
postacie kapitana Blooda i 


Wasze pokolenie „karmi się” romanty- 
ką.przygód innego rodzaju. W marze- 
niach częściej wybiegacie w przyszłość 
niż w przeszłość. Częściej niż nie od- 
kryte lądy i bezludne wyspy śnią się 


"Wam odległe planety, raczej istoty z 


Kosmosu niż dzikie plemiona, raczej 


programowanie komputera, a nie karie- 


ra okrętowego majtka. 


Sam kapitan Red (Walter Matthau) i je- 
go romantyczny podporucznik Żaba 
(Cris Campion) zapraszają Was na 
swój wspaniały rejs po Morzu Karaib- 
skim 


Pirat z czarną przepaską na oku, fan- 
tazyjnie zawiązaną chustą i drewnianą 
nogą to dziś anachronizm — powie- 
dział mi pewien nieco przemądrzały 
młodzian, któremu podsuwałam lekturę 
„Wyspy Skarbów” Stevensona. Miał 
oczywiście rację, ale nie do końca. Gdy 
książkę przeczytał, był oczarowany jej 
wdziękiem, nastrojem, romantyką opi- 
sywanych przygód. Zapewniam Was, że 
i film „Piraci nie rozczaruje, a mile 
zaskoczy każdego, najbardziej nawet 
wymagającego widza. 


Roman Polański swój film nakręcił z 
całą świadomością dnia dzisiejszego, 
sukcesu pełnych efektów „Gwiezdnych 
wojen | dzieł Spielberga. Tacy „Pira- 
ci” jak jego, nie mogli powstać przed 
kilkudziesięcioma laty — choćby dlate- 
go, że wówczas stosunek do morskich 
przygód był inny niż dziś, bardziej se- 
rio. Powstał więc film klasyczny, ba, 
wręcz wzorcowy, a zarazem nowoczes- 
ny. Znalazły się w nim wszystkie ele- 
menty typowe dla gatunku. Akcja dzieje 
się więc w epoce rozkwitu korsarskie- 
go rzemiosła — w wieku XVII, na Mo- 
rzu Karaibskim. Kostiumy bohaterów, 
wygląd okrętu, hiszpańskiego galeonu 
z epoki — odtworzone zostały w naj- 
drobniejszych detalach. Egzotyczne i 


malownicze indywidua zapełniające po- .. 


kłady okrętów dobrano wspaniale. 
Dźwięczą pirackie piosenki, pokazana 
została dziką zabawa w Szkapę Umrzy- 


ka, pojedynki na szpady i pyszna scena 
abordażu. Przygoda goni przygodę. 

Równocześnie jest w tym filmie coś, 
czego w dawnych filmach o piratach 
nigdy nie było — masa komizmu: sy- 
tuacyjnego i słownego. Nie służy on 
parodiowaniu gatunku, a raczej pod- 
kreśleniu dystansu do tych wydarzeń, 
całkiem współczesnego spojrzenia na 
opowiadaną sugestywnie historię. Wy- 
dobywa on też sentymentalny stosunek 
reżysera do emocji, których pirackie 
przygody dostarczały mu przed laty. 
Jakby mówił do nas z ekranu: „„patrz- 
cie, jak sympatyczny okazał się ten 
groźnie wyglądający pirat, choć nie jest 
piękny, ani szlachetny, choć jest chciwy 
i sprytny jak lis. Ja zapamiętałem 
przede wszystkim to, że pirat kocha 
wolność, szaleństwo i zabawę, wir wal- 
ki i wiatr przygody i chciałbym Wam 
właśnie to pokazać!” 


Roman Polański nie potrzebował 
epatować widzów okrutnymi i niesamo- 
witymi scenami, do czego ucieka się 
wielu innych twórców filmów przygodo- 
wych. Za to „Piraci”* odznaczają się 
urodą obrazów godną mistrzów pędzla 
i wdziękiem porywającej przygody z 
pogranicza historii i przewrotnej życio- 
wej bajki, w której fortuna kołem się to- 
czy'i nikt ostatecznie nie wygrywa. Nie 
o to tu bowiem chodzi. Chodzi jedynie 
o dobrą zabawę! 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


© „Piraci” — film produkcji tunezyj- 
sko-Irancuskiej, scen. Gerard Brach i Roman 
Polański, reż. Roman Polański. 


Zapomniana 
ligawka 


OSTROŁĘKA (PAP). Rzadki dziś ins- 
trument — ligawkę, można jeszcze us- 
łyszeć na Kurpiach lub w okolicach 
Kołbieli na pograniczu województw 
siedleckiego i warszawskiego. Ligawka 
przypomina fujarkę — dwumetrową, a 
często dłuższą, wydrążoną w przecię- 
tym pniu młodego drzewa, a następnie 
złożoną i spiętą żelaznymi obręczami 
lub „obandażowaną” łykiem. Przed 
graniem moczona jest w wodzie, by jej 
ton był czysty i donośny. 


Długi instrument trudno jest utrzymać. 
w ręku, grajek opiera go więc o płot i 
dopiero wtedy dmie. Głos ligawki sły- 
chać często w odległości 2-3 kilome- 
trów. 


Kilka zachowanych ligawek znajduje 
się w muzealnych zbiorach. W tym 
m.in. w Skansenie Kurpiowskim w No- 
wogrodzie Łomżyńskim oraz wspo- 
mnianej już Kołbieli. W woj. ostrołęc- 
kim na ligawkach grają jeszcze we wsi 
Grabownica Stara opodal Ostrowi Ma- 
zowieckiej oraz w Czarni, nazywanej 
„sercem zielonej puszczy” znanej jako 
„kolebka” kurpiowskich melodii, pieśni 
i tańców, rozsławionych później przez 
„Mazowsze”. To właśnie w okolicach 
Czarni przed 40 laty Tadeusz Sygietyń- 
ski odkrył tak sławne potem „To i 
hola". „Kawaliry” czy „Pod borem” 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


W okresie, kiedy odbywa się rajd Pa 
ryż-Dakar, trafia do mnie dużo listów z 
prośbami o prezentacje w naszym kąciku 
samochodów terenowych. Domyślam się 
że piszącym chodzi przede wszystkim 0 sa 
mochody uczestniczące w tym rajdzie, w 
tym także i o rodzimej produkcji. Niestety 
nie dysponuję jeszcze materiałami o tych 
samochodach. Dopiero gdy je zdobędę po 
staram się je jak najszybciej zaprezento 
wać 

Tym zaś, którzy interesują się nie tyłko 
samochodami terenowymi przeznaczonymi 
do celów sportowych, przedstawiam ra 
dziecki samochód terenowy marki URAL 
4300. 

Przy okazji omawiania pojazdu wyprodu- 
kowanego w Związku Radzieckim warto 
podkreślić, że państwo to w wielu fabry- 
kach samochodów ciężarowych wytwarza 
dużo typów przede wszystkim ciężarowych 
samochodów terenowych, które przezna- 
czone są do poruszania się w trudnych wa- 
runkach terenowych. A _ więc przede 
wszystkim tam, gdzie nie ma normalnych 
dróg. 

Dla tych cełów został też zbudowany 
URAL 4320. 

Posiada on napęd określony symbolem 


cyfrowym 6x6, czyli na wszystkie trzy usie 
tylne. Ma on także 
zamontowaną wyciągarkę zlokalizowaną 


jedną przednią i dw 


tyłu pojazdu 

Głównym elementem konstrukcyjnym 
URALA 4320 jest solidna rama stałowa wy 
konana z kształtowników 
wych. 
jest za pomocą dwóch resorów półeliptycz 
nych, z których każdy mocowany 
ramy w dwóch punktach, Dwie tylne osie 
zawieszone są wspólnie na dwóch resorach 
wzdłużnych, przy czym po każdej stronie 
tych osi znajduje się jeden resor mocowa 
ny jednopunktowo do ramy. Wymienione 
dwie tyłne osie napędowe wraz z ich zawie 
szeniem stanowią całość konstrukcyjną o 
cechach  czterokołowego 


ceowych stalo: 


Przednia oś napędowa zawieszona 


wózka  podtrzy- 


mującego tył pojazdu. Sposób zamocowa 


nia obydwu tylnych osi przypomina nieco 
wahaczowy system zawieszenia kół. Do u- 
mienia drgań resorów służą amortyzatory 
teleskopowe mocowane od strony każdego 
z kół samochodu. 

Silnik w URALU 4320 zamocowany jest w 
ramie nad przednią osią. Zastosowany do 
napędu tego samochodu silnik pochodzi od 
znanych w naszym kraju samochodów cię- 
żarowych marki KAMAZ. Silnik ten typu 


KAMAZ-740 jest jednostką ośmiocylindrową 
z cylindrami rozmieszczonymi w kształcie | 
tery „V”. Posiada on system zapłonu samo 
czynne a więc jast jednostką wysoko 
prężną. pracującą na paliwie, którym jest 
olej napędowy. Chłodzenie silnika odbywa 
się za pośrednictwem płynu. Jego moc wy 
nosi 151 kW (206 KM i uzyskiwana jest 
przy 2600 obr./min 

Napęd od silnika przekazywany jest na 
poszczególne osie za pośrednictwem 4 
przekladniowoj skrzyni biegów 

Pojazd wyposażony jest w hamulce bęb 
nowe, które uruchamiane są za pośrednic 
iwem powietrznego ukladu wspomagające 
Ro 

Kabina kierowcy mieści w swym wnętrzu 
trzy osoby (wraz z kierowcą). Tablica przy 
rządów pochodzi z samochodu KAMAZ 
Bezpośrednio za kabiną kierowcy umie 
szczone jest koło zapasowe 

Skrzynia ładunkowa wykonana jest z 
blach stalowych oraz przykrywana brezen 
tową opończą naciągnięta na pałąkowe 
wsporniki i zamocowana linką do boków 


skrzyni. Na skrzyni ładunkowej samochodu 
może być umieszczany ciężar o wadze do 
5 ton. URAL 4320 może też holować przy 
czepę o ladowności do 7 ton 

Dane wielkościowe samochodu są nastę: 
pujące: długość 7355 mm, szerokość 2674 
mm, wysokość z opończą 2990 mm, wyso: 
kość podłogi skrzyni ładunkowej 1420 mm. 

URAL 4320 
wierzchnią utwardzoną 
malną 85 km/h. 


rozwija na drogach z po 
prędkość maksy: 


ZENON DUTKIEWICZ 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Arkadiusz OLEJNICZAK, ul. Zbąszyńska 2, 64212 SIEDI 
CE, poszukuje prospektów następujących samochodów 
IVECO I Volvo, 
y zespołów piłkarskich. 


ciężarowych: Fi. które oferuje znaczki 


pocztowe | pl 
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” 
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M1 LASKOWA 401 
Toyoty 


Janusz TWARÓG, 


Peugeota. 


prosowktew Mazdy, za które dlęruje 


znaczki poś 


we, w tym o ternatyce motoryzacyjne 


m "TYVYTY 


Zielono ] ] 
mi (154) LL 7/r AAU 


Przypływamy do szerokiego kanału, który 
jest pływającym rynkiem ogrodniczym. Set- 
ki łodzi motorowych i czółen pchanych 
ręcznie. Na wodzie sprzedaje się i kupuje 
wszystko, co się rodzi w klimacie tropikal- 
nym. Rozmaitość gatunków jest niesamowi- 
ta. Wkrótce zaczynam je rozpoznawać, 
dzięki przeczytanej niegdyś książce prof. 
Pieniążka „Owoce krain dalekich”. Poznaję 
od razu owoce duriana (Durio zibethinus) 
wielkości bochenka chleba, pokryte kolcami 
i przypominające trochę skulonego jeża. 
Podobno smakują one jak najwybitniejszy 
deser, a pachną jak.. padlina faszerowana 
zgniłą cebulą. Wkrótce mogłem się przeko- 
nać, że to prawda. 

Pięknie wyplatane kosze wypełnione są 
po brzegi owocami przypominającymi kasz- 
tany w łupinach, lecz barwy intensywnie 
czerwonej. Te małe, czerwone jeże to owo- 
ce rambutana (Nephelium lappaceum). Za 2 
bahty kupuję całą torebkę tych atrakcyj- 
nych owoców i zabieram je do hotelu. Po 


2 Piękny kosz owoców rambutana 


zdjęciach: 
1. Na pierwszym planie obrane częściowo: ze skórki orze- 
chy kokosowe, w głębi kolczaste owoce duriana 


rozkrojeniu znajduję pod skórką biały 
miąższ o wspaniałym aromacie. Zdziwiło 
mnie sąsiedztwo karczochów między tropi- 
kalnymi owocami. Karczochy poznałem już 
wcześniej podróżując po Francji. Przyglą- 
dam się bliżej i widzę, że rzekome karczo- 
chy to owoce flaszowca łuskowatego, zwa- 
ne też cukrowym jabłkiem (Anona squamo- 
sa). Pod zielonymi łuskami znajduje się deli- 
katny miąższ o konsystencji budyniu. Typo- 
wy owoc deserowy, nietrwały, do szybkiego 
spożycia. 

W. koszach obok :rozpoznaję jeszcze 
jaskrawoczerwone owoce litchi (Litchi si- 
nensis) i brązowożółte owocę longana 
(Euphoria longana), wielkości śliwki. Są to 
krewniaki rambutana. Chociaż każtła wyglą- 
da inaczej, to budowa owoców jest podob- 
na. Wewnątrz znajdują się nasiona, które 
otoczone są mięsistą jadalną osnówką, 
konsystencji galarety. W smaku są słodka- 
wo mdłe. 

Niełatwo się tutaj połapać wśród wielkiej 


mL 
WE tyayącyyi 


tany I cukrowe jabłka 


ców... 


rozmaitości owoców cytrusowych. Oprócz 
znanych nam dobrze cytryn i pomarańczy 
są mniejsze od nich mandarynki (Citrus re- 
liculata), olbrzymie pompele (Citrus grandis), 
maleńkie kumkwaty (Fortunella japonica), 
wielkości zaledwie śliwki i wiele innych. 

Przy: stoisku z warzywami zupełnie tracę 
głowę. Nawet nie próbuję rozpoznać po- 
szczególnych gatunków. Nieprawdopodob- 
ne ilości sałat, kapust, liści, kłączy, bulw i 
korzeni. Dynie, ogórki i kabaczki mają tutaj 
najbardziej nieoczekiwane kształty. Pomido- 
ry udają kształtem gruszki i śliwki. Strąki fa- 
soli (jeśli to rzeczywiście fasola) mają do pół 
metra długości. 

Spędzamy na rynku ponad 2 godziny i 
ruszamy łodzią dalej w labirynt kanałów. 
Domów na brzegach widać coraz mniej i 
są one coraz solidniejsze. Płyniemy kanała- 
mi tak wąskimi, że nasza łódź przeciska się 
z wielkim trudem. Nad kanałem pochylone 
pnie palm kokosowych tworzą zielone skle- 
pienie. Dalej, z prawej i z lewej strony ciąg- 


3. Mandarynki, kumkwaty, pompele, fitchi, longany, rambu- 


4. Rozmaitość warzyw jest równie imponująca jak owo- 


ną się plantacje ogrodnicze. Jest to praw- 
dziwa' dżungla. Różne gatunki drzew, krze- 
wów i roślin zielnych, które uprawiane są 
razem 

Palmy kokosowe wyrastają najwyżej. Pod 
nimi banany, papaja, mango, litchi i rambu- 
tany. Obok poletka fasoli, trzciny cukrowej, 
słodkich ziemniaków, dyni, ogórków i melo- 
nów. Deszcz pada bez przerwy. Wszystko 
ocieka wodą i paruje. Skęcamy w inny ka- 
nał i powietrze wypełnia się duszącym, 
mocnym zapachem. W naczyniach stoją 
całe naręcza storczyków. Obok nich mister- 
nie ułożone wieńce i wianuszki, które skła- 
da się przed posążkiem Buddy. Wieczorem 
maleńkie dzieci, może 5-letnie, lawirują na 
ulicach między samochodami i na siłę wty- 
kają kierowcom wianuszki ze storczyków. 

Na ulicach, dosłownie co krok, stoją stra- 
gany z jedzeniem. Pod gołym niebem, a 
gdy pada to pod parasolem, pichci się ok- 
rągło przez całą dobę setki potraw. Rozmai- 
tość potraw jest tak ogromna, że trzeba by 
tygodnia, aby móc wszystkiego spróbować. 
Widać, że zgodnie z przysłowiem chińskim 
wszystko co biega, fruwa, pełza lub pływa 


Anna Jaworek ul. 22-go Lipca 81, 59-960 
Wykroty woj. jeleniogórskie postanowiła 
założyć „Klub Zbieraczy Informacji o Cho- 
mikach”. Osoby zainteresowane wymianą 
informacji o tych sympatycznych gryzo- 
niach mogą napisać do Ani, która prosi jed- 
nak o załączenie zaadresowanej do nadaw- 
cy koperty ze znaczkiem, co ułatwi i za- 
pewni odpowiedź. Natomiast Marta Ol- 
szewska ul. Śląska 7/9, 59-220 Legnica jest 
doświadczonym hodowcą chomików i chęt- 
nie podzieli się swoimi wiadomościami z in- 
nymi hodowcami mającymi mniejsze do- 
świadczenie. Również Wiesław Kaczmarek 
ul. Łączna 8/2, 58-370 Boguszów-Gorce, 


Młode 
chomiki w 
tym wieku 
nie są 
jeszcze zbyt 
piękne. 
Mogą być 
jednak , 
napewno 
powodem 
dumy dla 
hodowcy, 
który dzięki 
troskliwej 
opiece jaką 
zapewnił ich 
matce, 
umożliwił im 
przyjście . 
na świat 


Ireneusz RUDZKI, ul. Nowotki 107/11) m. 21, %-273) 
ŁÓDŹ, poszukuje prospektów motocykli | samochodów 
produkcji japońskiej i amerykańskiej 
nadaje się do jedzenia. Od siebie dodał 


bym, że'zjada się tu także wszystko co roś 
nie w zięmi, w.wodzie lub nawet w powie 
trzu. 

Po <zterech dniach wędrówki po kana 
łach, uliczkach tak wąskich i tak tłocznych, 
że nie ma na nich miejsca nawet do stania, 
wędrówkach po plantacjach 
ogrodniczych i szkółkach roślin tropikal- 
nych, żegnamy Bangkok z żalem. Przed wy 
jazdem trzymam za uszy zlotego słonia 
przed świątynią Wat Cheng w Bangkoku 
Kto słonia potrzyma, ten wróci tutaj raz je- 


targach, 


szcze. 
AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Po ukazaniu się ostatnich artykułów o kaktusach napi 
sali do mnie specjaliści od hodowli kaktusów: Sylwia B. 
Krenz z Poznania i Przemysław Hadasz z Mosznej, poda 
jąc cenne uwagi dotyczące nazewnictwa i pielęgnacji kak 
tusów. Za uwagj serdecznie dziękuję. Ponadto Przemysław 
Hadasz: zobowiązał się odpisać na wszystkie ksty z pyta 
niami o kaktusach, jeśli będzie dołączona zaadresowana 
koperta ze znaczkiem. Podaję adres Przemka: Przemysław 
Hadasz, Moszna, ul. Wiejska 30, 47-370 Zielina. 

Krzysztof Noga prosi nas o publiczne wyjaśnienie, że w 
ramach wymiany nasion wysłał dla Andrzeja Wierzchonia 
z lublina nasiona palmy królewskiej, figi. rodzynków bra: 
zylijskich i pomidorów skórzastych, które dotarły pewno 
późno do adresata, być może z winy poczty. Wyjaśnienie 
zamieszczamy w trosce o dobrą opinię kącika 
nasion 


wymiany 


(am) 


woj. wałbrzyskie chciałby nawiązać kores- 
pondencję z innymi miłośnikami chomików. 
Artur Rewolte ul. Wery Kostrzewy 14/24, 
48-300 Nysa, woj. opolskie prosi o listy od 
doświadczonych hodowców kanarków, a 
Anna Rożbicka ul. Wiejska 5/60, 81-068 
Gdynia 4, chciałaby założyć klub o nazwie 
„Nasz Kanarek”, dlatego prosi o listy od ho- 
dowców kanarków śpiewających i ozdob- 
nych. Grzegorz Kobiś, 63-621 Bruzek 
Wielki 10, woj. kaliskie chcialby zostać 
członkiem Związku Hodowców Gołębi 
Pocztowych. Oto adres Zarządu Głównego 
tego Związku, gdzie można uzyskać trochę 
bliższych informacji o warunkach współpra- 
cy z innymi hodowcami w ramach tej orga- 

nizacji: polski Związek Hodowców 

Gołębi Pocztowych 
Zarząd Główny 
41-501 Chorzów WPKiW 
skrytka pocztowa 62 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Z szybkością 
światła 
przez Atlantyk 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
DOŃ 


A co u nas, w Polsce? Jeżeli chodzi o 
prace naukowo-badawcze oraz rozwiąza- 
nia teoretyczne, nie jesteśmy żli i plasuje- 
my się niezbyt daleko za światową czołów- 
ką. Nie mamy natomiast praktycznych 
osiągnięć. A to jest wynikiem modelu, 
według którego rozwija się nasz przemysł 
Modelu, w którym nie jakość, precyzja i 
czystość SĄ istotne. lecz miliony ton i setki 
tysięcy sztuk byle jakiego produktu. Z taką 
diagnozą właściwie wszyscy się zgadzają, 
tylko kto wyciągnie z niej wnioski? 


MICHAL MALICKI 


RZEKA KWAŚNA 
JAK...OCET 


BOGOTA (PAP). W jednej z najwięk- 
szych rzek Kolumbii — Rio Vinarge, od lat 
nie ma ryb oraz roślinności. Woda w rzece 
jest kwaśna jak ocet. Bierze się to z tego, 
że wypływa ona ze stoków czynnego do 
dziś wulkanu, aczkolwiek sama woda jest 
przezroczysta. 


UWAGA 
ÓSMOKLASISTO! 


Zasadnicza Szkoła Górnicza nr 1 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„Zabrze — Bielszowice” 


Autorem mego portrotu jest Ratal Jacko, 
którego zapisuję do Rzepklubu 


EWINSK 


mnie, 


Agata 


_ Oczywiście nazwiska Agaty nie podaję, 
choć je znam. Znam też, Agatko, Twój 
problem. Wyobraź sobie, że ja też mia- 
łem nieraz „za swoje” z powodu wychy- 
lania się. Jest tak, niestety w każdym 
zorganizowanym środowisku. Dla popra- 
wienia samopoczucia wynajdź sobie ja- 
kiś ukryty kącik tylko dla siebie. Dawniej. 
_ nazywano to „świątynią dumania'* 


Zabrze, ul. Sienkiewicza 43 
| tel. 713-432 
kształci wysoko kwalifikowanych 
specjalistów w następujących 
zawodach: 


— górnik kopalni węgla kamiennego 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego 

— elektromonter górnictwa podziemnego 

— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 


SZKOŁA ZAPEWNIA UCZNIOM: 


— wysoką pomoc materialną w gotówce 
— dodatek adaptacyjny i premię do 50% po- 
mocy materialnej b 
— dodatek w gotówce (kieszonkowe) 30% po- 
mocy materialnej 
— codzienny posiłek regeneracyjny 
— pełne umundurowanie 
— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 
przybory szkolne 
— bezpłatne zakwaterowanie w internacie 
oraz całodzienne wyżywienie. 
W szkole istnieją bardzo dobre warunki do upra- 
wiania sportu oraz możliwość ukończenia kursu 
prawa jazdy. Po ukończeniu szkoły możliwości 
kontynuowania nauki w 3-letnim Technikum Gór- 
niczym. 
Absolwenci podejmujący bezpośrednio pracę w 
kopalni otrzymują bezzwrotną pożyczkę w wyso- 
kości 150 tys. złotych. 
(K-82) 


więc go po prostu upuścił. Tak mi się wydaje. Znajdujemy się 
więc na właściwym tropie. Nie traćmy czasu. Dalej! 

Zajęliśmy poprzednie miejsca i znów tyralierą ruszyliśmy w 
głąb puszczy. 

Znalezienie szalika poprawiło mi humor, jednak pesymizmu 
nie pozbyłem się całkowicie. Jeśli bowiem Stephen zgubił 
swój szalik celowo, czy potrafi podczas dalszej wędrówki po- 
zostawić nam inne ślady swej obecności? Jakie jeszcze dro- 
biazgi ma przy sobie, by mógł je „gubić”? j 

Coś-dziwnego poczęło się dziać wokół mnie. Słońce, rzuca* 

_Jące dotychczas długie światła między konarami drzew nagle 
jakby przygasło. Ciemnozielona głębia puszczy poczęła bled- 
nąć, siwe smugi podnosiły się z poszycia. Rozgrzany słońcem 
las zaczął parować, poczułem wilgoć na policzkach. Ą 
Najbliższym moim sąsiadem był Maks. Jego sylwetkę wi- 
działem wyraźnie, lecz Karola, który maszerował na prawym 
skrzydle naszej tyraliery, otaczała mgiełka zamazująca wszel- 
| R kontury. 4. = ele i 
-_ Nie sposób było przewidzieć, czy mgła zgęstnieje i uniesie 
czy leż | Inie, jednak — moim zdaniem — należało 
ć ni Nie zaproponowałem tego, cze- 
zadecydować, 


Ale Karol nie 


NOWE PAPIEROSY 


Projekt — Agnieszka Otrębska. 
Zapisuję ją do Rz: 


u 


AOMA OFIAROM WRAMSE Z(CIE 


Żarty rysunkowe wyszperali: Małgorzata Adamek i Tomek 


Galiński. których zapisuję do klubu 


U ERBROWR DOSGIEL OFERUJE 


RZEPKLUB 


sylwetka Maksa. Było to dla mnie ostrzeżenie nakazujące od- 
wrót. 

— .Maks! Maks! — zawołałem dwukrotnie. 

Mój głos wsiąkł w mgłę jak atrament wsiąka w bibułę. Od- 
zewu nie usłyszałem. Ponowiłem okrzyk, lecz z takim samym 
skutkiem. Wówczas zmieniłem kierunek marszu. Zamiast jak 
dotychczas przed siebie, skręciłem w prawo. Tam musieli 
znajdować się moi towarzysze. No i popełniłem błąd. Należało 
skierować się w lewo, a Wówczas, na pewno trafiłbym do 


* rzeczki i jej brzegleln dotarli do leśniczówki. 


Widoczność z każdą minutą pogarszała się. Począłem liczyć 
kroki. Przy dwudziestym otoczyła mnie zwarta, nieprzeniknio- 
na ściana mgły. 

Poczułem na policzkach lekki podmuch wilgotnego ciepłego 
wiatru. Ucieszyłem się sądząc, że wiatr rozpędzi mgły. Jak się 
wkrótce okazało — nie rozpędził, lecz właśnie zagęścił. Zno- 
wu krzyknąłem i nie usłyszałem odpowiedzi, nawet echa. 
Przeszedłem jeszcze kilka kroków i zdecydowałem się zawró- 
cić. Gdzieś na lewo ode mnie musiała płynąć rzeczka, byle do 
niej trafić, reszta będzie fraszką. Ten plan na pewno udałby 
mi się, gdyby nie ta piekielnie gęsta mgła i gdybym bezwied- 
nie, niemal automatycznie nie kierował się zbytnio w lewo. 
Wspomniałem już poprzednio o dziwnej przygodzie trapera i 
wyjaśniłem jej przyczynę, nie będę więc się powtarzał. Faktem 
jest, iż człowiek stawia dłuższe kroki prawą nogą, niż lewą i w 
ten sposób nie korygując krokiem trasy, może kręcić się w 


kółko nic o tym nie wiedząc. A trudno korygować kierunek 
marszu we mgle! 

Uratować mnie mógł jedynie kompas. Przeszukałem wszyst- 
kie kieszenie. Kompasu nie znalazłem. Na pewno został w leś- 
niczówce, bo go przecież zgubiłem. Prawdziwy pechl 

Więc szedłem na oślep, pokrzykując od czasu do czasu, w 
nadziei, że mój głos przywoła któregoś z towarzyszy. Lecz 
szara zaćma otaczała mnie dokoła i głos w nią wsiąkał bez 
echa. s 

Nagie dostrzegłem, że ściana lasu rozstępuje się. Niespo- 
dziewanie znalazłem się wśród rzędów drzew odbiegających 
w prawo i lewo a w chwilę później wkroczyłem na porosłą tra- 
wą polankę. Dalszą mą wędrówkę zagrodziła wyłaniająca się 
z mgieł poszarpana linia piaszczystego brzegu i tafla nieru- 
chomej, ciemnej wody. Czyżbym trafil na znane mi jeziorko? 
Przeciwległego brzegu nie mogłem dostrzec, zasłaniał go bia- 
ły tuman wiszący nad wodą. Skręciłem w lewo. Tam powinien 
był znajdować się budynek leśniczówki. Przeszedłem piętnaś- 
cie, może dwadzieścia kroków, gdy poczułem, jak me nogi po- 
czynają mi grzęznąć w błotnistym gruncie. Zawróciłem, prze- 
szedłem kawałek po twardym podłożu i znowu wyczułem pod 
stopami grzęzawisko. 
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DWA PSY stoją przed sklepem mięsnym. 
Na drzwiach jest napis „Psom wstęp wzbro- 
niony”. 

— Wchodzimy? — pyta pierwszy pies. 

— Przecież tu jest wyrażnie napisane, że 
nam wchodzić nie wolno... 

— Głupiś!? Kto będzie wiedział, że umie- 


my czytać? 
* 
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Jeśli chodzi o jej bezpieczeństwo — mówiła — nie ma po- 
wodu do obawy. Ma pod ręką strzelbę i w razie czego potrafi 
jej użyć. 

Maks poparł żonę. Kitty była godną przedstawicielką tej ar- 
mii kobiet, która ongiś towarzyszyła swym ojcom, braciom i 
mężom w kolonizowaniu Dzikiego Żachodu, nie lękając się hu- 
ku strzałów, a i strzelając równie dobrze, jak jej towarzysze. 

Gdyby Karol mnie poparł lub chociażby Frank Bennet, za- 
pewne ktoś z naszej czwórki pozostałby w leśniczówce. Lecz 
Maks milczał (być może nie chciał narazić się żonie), milczał 


- Bennet i Karol również nie zabrał głosu. A więc wyruszyliśmy 


w czwórk: 


-tel. 13-20-40 do 49, wewn. 403. Cena ogłoszeń 450 zł za 1 
cm, 200 zł za jedno słowo w ogłoszeniach drobnych. 
Wpłaty za ogłoszenia od osób. fizycznych przyjmowane są 


Maria Marasek 


Obeszliśmy jeziorko i zagłębiliśmy się w las. 

Droga poprzez zielony gąszcz wyglądała fatalnie. Po cało- 
dziennym deszczu woda nie zdążyła jeszcze wsiąknąć w glinia- 
stą glebę. Na polecenie Karola rozciągnęliśmy się długą linią, 
jeden od drugiego w odległości dziesięciu-piętnastu kroków. 
Kroczyliśmy w miłczeniu, bacznie rozglądając się na prawo i 


„lewo, lustrując krzaki oraz niższe gałęzie świerków, brzóz i 


sosen. Jeśli bowiem Stephen zdołał pozostawić jakikolwiek 
znak po swej obecności, to tego znaku należało szukać raczej 
na konarach drzew i witkach krzaków, a nie na błotnistym po- 
szyciu. Jednakże po godzinnej wędrówce żaden z nas takiego 
znaku nie zauważył. ż 

Maszerowałem na lewym skrzydle naszej tyraliery i dzięki 
temu od czasu do czasu poprzez prześwity lasu widziałem 
brzegi jeziorka. Później znikły mi z oczu, co oznaczało, że 
znaleźliśmy się nad rzeczką, pokonawszy spory kawałek dro- 
gi Począłem się zastanawiać, czy słusznie obraliśmy ten 
właśnie kierunek poszukiwań. Może podrzucony (zgubiony?) 


przez Stephena kapciuch wcale za tym nie przemawiał? Szyb-' 


ko jednak dałam spokój tym rozważaniom. Gdy się szuka tro- 
pów, nie należy zaprzątać sobie głowy czym innym. Przytępia 
tło spostrzegawczość. Jakże łatwo wtedy pominąć nawet rzu- 
cający się w oczy ślad! ę > 

Minęły dwie godziny od wyjścia z leśniczówki. Moje buty 
oblepiły się grubą warstwą gliny. Dłonie miałem wilgotne i 
podrapane ostrymi końcami gałęzi. Na dodatek jakiś ostry ba- 
dyi boleśnie przeorał mi policzek. Byłem zmęczony, zły jak 


Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” 
Zam. 1296/G/88. U-19. Nakład 439000 egz. 


— Powiedz nam, który ze znanych ludzi i 
kiedy zawołał „ziemia! ziemia!” 

— To... to mój tata, kiedy jadł wczoraj na 
obiad zieloną sałatę! 


chrzan i pełen pesymizmu. | właśnie wtedy, jak gdyby los 
chciał wynagrodzić mi tyle przykrości, dostrzegłem — w od- 
ległości paru zaledwie kroków — kolorową szmatę zwisającą 
na czubku chojaczka. Nie została przywiązana do gałęzi, lecz 
rzucona lub upuszczona. Nasiąknięta wodą, bezwładnie zwisa- 
ła. Zdjąłem ją i rozprostowałem. 

— Maks! Karolu! — zawołałem w stronę towarzyszy. 

Szybko znaleźli się przy mnie. _ 

— Ależ to szalik mego ojca! — krzyknął leśnik. — Ten sam! 
Różowy w niebieską kratę. Gdzie znalazłeś? 

— Ot, tu — wskazałem na chojak. 

— Czy był przywiązany? — zapytał Karol. 

Zaprzeczyłem. . 

— Jakież to ma znaczenie? — wtrącił się milczący dotąd 
Bennet. 

Weterynarz z Corner Brook tym jednym zdaniem objawił 
swój sposób rozumowania, jakże powierzchowny. 

— Sprawa jest prosta — wyjaśnił Karol. — Gdyby ten szalik 
został przywiązany, świadczyłoby to w sposób oczywisty, że 
właściciel szalika celowo go tu zostawił, a nie przypadkowo 
zgubił. 

— Więc przypuszczasz, Karolu — powiedziałem — że ten 
szalik został zgubiony? _ 

— Owszem, zgubiony, lecz może nie przypadkowo, może... 
umyślnie? Podobnie kapciuch. Stephen nie mógł przywiązać 
szalika do drzewka bez zwrócenia uwagi swych towarzyszy, 

Dokończenie na str. 7 


